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Am pistis  dla 5 b. więźniów brzeskich.
W  sobotę 29 września późnym wieczorem P. 

Prezydent Rzpłtcj podpisał n a  wniosek ministra, 
sprawiedliwości p. Micnalowskicgo akt laski w 
stosunku do pięciu skazanych w psiocesio Cen­
trolewu b. posłów: Norberta Barlickiego, Miecz. 
MaStka, Józefa Putka7 Stan Dubois i Adama 
Ciolkosza Barlinki skazany bvl na  2 iatr,. G mi'1 
sięoy więzienia oraz na. karę u t ra ty  praw pu­
blicznych. obywatelskich i honorowych, zaś 
czterej inni z pośród ułaskawionych skazani 
byli n a  ka.rę po 3 lata więzienia oraz u tratę  
p raw  publicznych i obywatelskich. S k iz a r r  zna 
cznr. cześć k a ry  odbyli i z wyjątkiem posła Pu- 
boisa korzystaba z urlopów zdrowotnych

A k t łaski Norbertowi BarJickiemu darowu­
j e  całą nieodcierpianą resztę kary więzienia i 
karę utraty praw i skreśla z rejestrów karnych 
wpis o  wyroku. Mieczysławowi Mistkowi1. Józe­

fowi Putkow k Stanisławowi Dubois i Adamowi 
Ciolkoszowi P. Prezydent Rzpltej postanowił 
zawiesić na łat 3 niecdcierpianą część kary z 
tent, że przywrócenie praw, których zostali wy 
rokiem sądu pozbawieni, nastąpi automatycznie 
z chwilą upływu okresu zawieszenia.

J a k  informują, ajencję ..Iskra1*,' p. minister 
sprawiedliwości tv motywami wniosku podkre­
ślił fakt:  dobrowolnego Zjgłosy.eruia się skaza­
nych  do odbycia k a ry  j prze,ko mnie, że nie no- 
wrócą oni na. drogę przestępczej działalność-!, 
o rai!," że działalność skazanych uje osią.cnęła za 
mierzoiiycli celów. W stosunku do Barliekiego 
zostały wzięto pod uwagę jego zasługi w  w al­
kach  o niepodległość.. pod Sztandarami r P ? . ,  
której był członkiem już w roku 1992. Zasługi 
te  zadecydowały ouŁalkowdem darowaniu mu 
kary.

Powitanie min. Becka w stolicy
Warszawa, 30. września (PAT). 13 dniu dzi­

siejszym o godzinie 13-e.j powrócił z tlenowy 
do  33 arsza.wy pan minister spraw z afer. J .  Beck 
wraz z małżonką.

Stolica w- dniu p o w o tu  pana min. Becka 
przybrała  odświętny wygląd, domy prywatne 
i gm achy publiczne udekorowano flagami o bar .  
wach państwowych.

Od godziny J1 -oj na ulicach: Ah.i Jerozo­
limskiej. Nowym świecie i Kr.akowskiom Przed­
mieściu wzdłuż trasy, k tó rą  mial przejeżdżać 
•pan m in ..B eck , poczęły < ę  ustawiać, tw,orząc 
szpaler liczno stowarzyszenia i organizacje spo 
łeczne ze sztandarami i orkiestrami. Chodniki 
po obn stronach ulic i plac przed iworcem 
.w ypełniły szczelnie niezliczone tłum y publicz­
ności stolicy. Dworzec główny udekorowany 
flagami. Od pewiun do wyjścia z dworca u s ta ­
wiły się poczty sztadarowe wr bczbie oOO 
związków byłych wojskowych, orgauizacy.) A 
stowarzyszeń społecznych, zawiązków robotT i- 
cz^ch. cechów rzemieślniczych, młodzieży szkol 
nej, organizacyj sportowy'di it.p., wśród nich 
poczty  sztandarowe Związku Legjoniptów itd.

Perony dworca wypełniły szczelnie delega 
cje oficerskie wszystkich pułków garnizonu war 
szawskiego, liczni przedstawiciele władz pań­
stwowych i miejskich oraz organizacyj i stowa­
rzyszeń.

NTa, chwile przed przyjściom pociągu przybyli 
na  dworzec prawie wszyscy członkowie rządu 
z panem, premjcrem Kozlowskini, marszałek Sej 
m n Świtałski.  marszałek Senatu Baczkiewicz. 
prezes X. T. K. generał dr Knzemieński, posło­
wie i senatorowie z prezesem posłem Sławkiem, 
.prezes X T. A. dr. Hełczyński, gene,raiieja z wi 
eemimstrem gen. Sławoj-Składk owskhn, wyżsi 
urzędnicy 31. S. Z. z wicemin. Szembekiem i 
min. Schaetzłem. prezydent m iasta  Sfcwzyńsfej, 
przedstawiciele p rasy  zagraniczne: i polskiej
W  chwali przyjścia pociągu orkiestra k. p. vr.

Bunt chłopów w Niemczech.
Amsterdam, 30. 9. Wedle wiadomości nade- 

szlych z nad granicy niemieckiej w S&Shfwig-n 
doszło ii o poważnych zaburzeń chłopskich. Roi 
nicy niemieccy w okolicy Fleiisburga, którym 
odmowdono prawa zatrzymania sobie 5 proc 
zbiorów i wypiekania, własnego chlebi, posta­
nowili nie dostarczyć 87.000 ton zbo,.a i 70.000

ton mąki, wyznaczonych im przez władze fako 
kontyngent', przeznaczony do podziału w innych' 
cześeiscli Niemiec. Rozruchy zostały stłumione) 
pracz policję i sztafety ochronne 33* całej
okolicy dokonano licznych rcwi/.ji, w następ­
stwie kićiyeh aresztowano wicie Osób m. fu. 
wóelu izloiików oddzi;dów szturmowych (2A).

Moskwa, 30 września. (PAT). Ze strony ja 
pońs-kie.j donoszą, że zasadnicze poroz.umienie 
w sprawie sprzedaży kolei wschoilnio-cliińskiej 
zostało już osiągnięte. Cena sprzedażna wynosi

170 tnilicndw jen, łącznie z odszkodowaniem  
dla zwolnionych kolejarzy. Z powyższej sumy 
S0 miljonćw uiszczonych będzie towarami. 
Uzgadnianie szczegółów potrwa około m iesiąca.,

odegrała hymn narodowy.
Po wyjściu z wagonu p. minister Bock przy­

witał się z dostoinifcami państw owy mi, jftonem 
przeszedł wśród szpaleru pcezł-ćw7 sztandaro­
wych do tymczasowej sali recepcyjnej, gdzie 
powitał go przemówieniem przewodniczący za­
rządu komitetu propagandy czynu polskiego 
prof. dr. Michałowicz.'

33T odpowiedzi pan min. Beck oświadczył, w i 
dzisiejsze manifestacje rozumie, jako ribjaw. 
s tw ierdzabuy  niezlomność zasad dą-żenia do 
postawienia Polski w  rzędzie państw skrysta li­
zowanych i silnych.

Po pirzoTnówieninch diZ.icc.i i panie wręi zróy 
panu ministrowi bukiefy kwiatów od szeregu 
stowarzyszeń i organ:zacyj.

Po rzemćwieniacb dzieci i panią, wręczyły 
panu ministrowi 1 ukiety kwiatów od szeregu 
stowarzyszeń j organizacyj.

Następnie pan minister przeszedł wraz z mai 
żonką do samochodu. T•stawione przed dwor­
cem oddziały P. 33r. sprezentowały broń, orkie­
stry  odegrały ..Pierwszą Brygado11, 3V ezasie 
przejazdu do mieszkania n.ana min. Recka w ita­
ły entuzjastycznie niezliczone tłum y ludności.

B o  przejeździć pana ministra uformował się 
pochód, który7 przeszedł ulicami: Marszałkow­
ska, Bn-gatedą. i Al Ujazdowską. Przed Belwe­
derom orkiestry/’ odegrały hv>mn narodowy7.

Rozwiązanie pochodu nastapilo przy zbiog-n 
ulic 6-<ro Sierpnia i Koszykowej.

MIN. BECK PRZEDŁOŻYŁ RELACJE 
MARSZ. PIŁSUDSKIEMU.

Żywiec, 30 września ( B A T . P. mim-'ter 
spraw zagT. Józef Beck w7 towarzystw7]? mał­
żonki.' szefa, gabinetu dar. Dębickiego i sekre­
tarza Friedricha przybył w7 sobotę rano do 
Żywca. O. godz. 13-ej p. minister odjechał sa­
mochodem do Moszczenicy, gdzie zost.J przyję­
ty  ntze z p. marszałka rilsudskiego. (

Po drodze do Warszawy.
przechodził przed frontem kompanij przysposo­
bienia wojskowego lub organizacyj. ustawio­
nych n a  peronach. Pociąg ruszał w irćd  okrzy­
ków na, cześć Rzplitej i p. miui-tra..
i i M m m i i « w i i i i i n M i i i i « i n i , i i  miii t t — ~

P a n  minister Beck przybył do Yarszawy 
Żywca. Na, wszystkich większych stacjach.

'gdzie zatrzymywał s i ę  pociąg wiozący o. mi­
nistra. odbyły  s ir  reanifestacyme powitama. ■
•W Katowicach, przez które pociąg przejeżdżał
koło rada S rano przvhyV na dworzec nrzedsta J j
,wiciele- .. ladz. delegacje organizacyj i Rumy p n  POŚWIĘCENIE NOWEGO MOSTU
błtózntóei Ody pociąg wjechał ira- dworzec or- POD MPDUNESŁ
kfóstra, odegrała hvn,n narodowy. P o  /a traym a Warszawę, 30 września. (PA" Dzis n , r !*i
m u  sir pociągu na.sf.apiK- przemówieniu, p. min. nie 12.30 odbvło s:ę uroczyste poświęcenie mo
Bewk przeszedł przed frontem kompruji P . 3Y.. stu imienia marszałka Jozefa Piłsudskiego nu
ncćzein pociąg ruszył w  dalszą drogę. WiAkj pod 3Iodlincm

W Dąbrowie Górniczej 7.0 w z g l ę d u  n a  k r o t k i  ER \ \ IN N Y  Z A T O N I Ę C I A  AUTOBUSU
postój pociągu p. min. Beck dziękował mamle- SKAZANA*.

; ś f r  tłumom z ol. icn wagmnu K r ó t k a o k r ę g o w y m  w «ied!cach toczył
r a r tn a  s,e j, gmuslwr nastepn,? w S o , n o ^ « ,  ^  ^  ^  szoferowi Cz.
g.dzip b v l  w i t a m ’ n w a c r j u i ' ' .  '  v ,zę-  ‘ . • . > , •„ ,v ri n ; l( o

T3 .,,ihk,=n„ r-: - łr. , , T.'nlu--k icv ChylmsUienut oskarraneniu o to ze .v rtniu 8

m z i tó S r-K io l i  miejscowego s p o le o z ^ tw d  prze wielką katastrofę w kłoro. f  ^ k t
mówienia, odpowiadał krótko p. min. Beck. p o - f ^ J ?  IR oreb. Sąd skazał C h y l t n ^ o  na .  
e z e m - e r z y  dźwiękach bymnu narodowego ‘ łuta i 6 ntiestęcy więżenia

Kobiety wwoiskowei. służbie pomocniczej
W aiśzawa, 30 września (RAT). Ogłoszony 

został dekret Brezydenta R/ąilitej o wojskowej 
stużbio pomocniczej. Dekret tefi ustanawia 
obowiązek pełnienia wojskow ej służby pomoc­
niczej w ołiwMi; wybuchu wojny lub zarządzania 
mobilizacji. Obowiązek ten może być również 
wprowadzony w  ez.asie pokoju przez Rade 31i- 
niatrr.w na  wypadek, gdyby tego wymagał in­
teres obrony pnńśtw.a. Wojskowa służba pomoc 
nłcza polega na pełnieniu służby wartowniczej, 
łączności, biernej obron,> przeciwlotniczej i pr7.e 
ciwgazowej. przeciwpożarowej, technicznej, sa­
nitarnej.  biurowej lub na wyknnywaniu innych 
czynności i prac, potrzebnych fila. celów obrony 
państwa Obowiązkowi wojskowej służby pomnc 
uiczej podlegają mężczyźni w wieku ofl-ukoń­
czonych lat 17 do 60, którzy nie pełnią czyn­
nej shrżby wojskowej bądź też me są obowiąza­
ni do pełnienia służby w rezerwie lub pcspoli- 
tem ruszeniu, row ołaue  również moga być ko­
biet', w wieku od lat. 19 do 45, które w czasie 
pokoju ukończyły przysposobienie do wojsko­
wej służby pomocniczej)jlnb k tó n  zgłosiły się 
ochotniczo do jej pełnienia.

Mordercy posterunkowego Jacyny 
schwytani.

Lwrw, (PAT!. 33'ladze policyjne u,jęły spraw 
cow skrytobójczego mordu, dokonanego pized 
kilkoma dniami na osobie nosterunkowego po­
licji państwowej Jacyny 7. Żółkwi. 31 irderey 
Kuhkowiec i towarzysze zostali oddani do dv- 
-piozyyji sędziego śdełczego. Rozprawa przoiiiw 
ko zabójcom oSbęcLzio gię w połowie paździer­
nika.

Dekrety o wywłaszczeniu
że  w zględ ów  w yższe j  użytecznotet

Duia 29-go hm. ogłoszono urzędowo dekret 
Prezydenta Rzeczypospolitej o postępowaniu 
wywłaszazoniowem. W  myśl dekretu, wywłasz­
czenie jest donuszczalne, za odszkodowaniem, 
wyłącznic ze względów wyższej użyteczności f 
w7 przypadkach, w których prawo przewiduje 
możność wywłaszczenia.

33rv w łaszczen ie  m oże po legać  na: I odjęciu
prawa własności lub innych praw7 rzpczow’ych 
na nieruchomości, albo na ograniczeniu ezam- 
wem 1 nh stałem tych praw: 2) odjęciu prawa, 
własności rnaterjałów' niezbędnych do budu"'ż 
urządzeń na cele obrony państw a.• budowy ćlróg 
Sądowych i wodnych, oraz kolei: na rznpo-
wem zajęciu nieruchomośai. .

Sąd powołany do orzekania o odszkodowa­
niu za wywłaszczenie wydaje orzeczenie w ir.- 
bie postępowania niespornego.

Odrębny dekret ukazał się o wyw.aszc min 
na cele kolejowe. 33*edług tego iRkretu wywła­
szczać można na cele budowy, rozwoju i utrz) 
.mania linij kolejowych, oraz biidou li i uizą- 
d m i .  potr/.eb.nYch do eksploatacji l^oii.

PREZYDENTEM POZNANIA P I  UK033 M K
E 33 [ĘCKOWSKI.

Z Poznania donoszą, iż nadeszła tam 7  

sznwy v iadorr.ość o mianoe amii prezy demem  
poznania pułkownika Frwina W ięckowskiego.
Nowy prezydent obejmie urzędowanie w pob.- 

fwlc bieżącego tygodma

1 JESZCZE JEDNO POLSKIE NAZWiSKO 
WŚRÓD GWIAZD.

Znany astronom .belgijski p. SU Arend, zaj­
mujący7 skę w  Obserwatorjum Astronomicznem 
w TTcele kolo Brukseli liadaniem ciał n;s.bif>i;- 
kich, zwanycli małeiiii idauetami, odkrył nieda,- 
wjio nową. nieznaną dotyciiczai planeróę. k tó­
ra  była oznaczoną prowizorycznie 19.T3 OH i 
nazwał ją 0Banachiewiczao na cześć ProU Dra, 
T. Bana bicwicza za "/usługi, tegoż, polożoim na 
poin astronomji. Dzięki temu znów polskie na- 
zwfc ko znalazło sic .-11 a niebie- i gdyby na- L u­
bomirze nasz Xaro Iowy7 In. (ytut Astron unieś­
li y posiadał podobne śrcćlki in.Wninientaiiie, ja ­
kie i>osiada.ją, zagranicą, to napewno więcej poi 
skieif nazwisk figurowałoby n a  finnamercie.

K  U p  ST 3 t s !  H 9

W D R 0 6 E R J I  im SW.  T E R E S Y

STEFANA HYŁY
»jdł», ’n * v .  perfumy, wody koloadci*' 
kosmetyki, Rąbki, g a l a n t e r i a  toaletowa 

zioła, chemikalja i t. d.
TO W KR W WIELKIM WY BOR ZJE, 
N A J L E P S Z E J  J A K 0 S C

Cea« niskie. Ceav aiskio.

f p o r d .

W i s ł a  — P odgórze  1:0  (2 : 0).
3YisIa gniotła gości w pierwszej połowie 

gry. Cóż-z togo kiedy7 a tak  czerwonych z.naiazł 
sxy  się pod bramką wzruszał widzów... bezrad­
nością. Dzielnie sekundowało Wiśle Podgórze, 
które, również nie wiedziało co zrobić z piłką 
pod bram ką przeciwnika, gdzie Rodgórzanie po 
przerwie bardzo długo goścdi i można powie­
dzieć. że gnietli, tak jak  Wisi* przed przerwą.

Zwycięska bramka pad ła  nie?podzie*manie 
w 17 minucie pierwszej połowy ze strzału 
Artura

Rogów 9:5 dhi 3Visl.v. Widzów około pół. 
tora*tysiąca. Sędzia p. Kurzwoil b. s liby .

WYNIKI Z \ \ \  ODÓW LIGOW YCH.
Warszawa, 30 września. CracrAiu wygrała 

s-potkanic ligowe z 33 arsz-iw iauką 2-0.
Katowice. 30 września. Ruch pokonał łwow 

ską 'Pogoń 5:0 .
Pcznań, 30 .irzośnia. Leg.ja wygrała mecz 

ligowy 7. W artą 3:2.
CR-\COV!A pokonała na boisku u łasiłem 

lekkoatletów Pogoni /. Katowic 62:57
GRZEGÓRZECKI K. S. przegrał w K rako .  

wie spotkanie o w( iście Jo  .Hj-f y,c kląskiem 3:2.

KUSCClNSKl ULEGŁ RYWALOM ŁAtJRA-
N1CZN3 M, s t ;  r t u j ą c  z  c h o r ą  n o g ą . ;

sobotę ]iopołiiiTniu vr 33Turszawi® odbył 
' ię  b'.cg lnicd/.yn-rodowy n a  2 mile m g .  (32J8 
mt.r.1. Przed bif-gi organizatorzy zawód ów po 

Wat ffiformowaii w'downie, że Kusociński ęslartuje 
z chorą nogą. Stair-t P o lak a  skończył s»» fatal­
nie. fdyTż Rusocii akj przegrał do obu swoich ry ’ 
wali. Zwyciężył UetlwHMi 9:17 sek. Dragi Pe t- .

itersen 9 1 S  s-ek. Trzeci Kusociński.
* *
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poniedziałek 1: Jana  z Dukli, Romigjbi-.-za b. w.
Wschód słońca .7.3.7. zachód 17.13.
Długość dnia 11 słodzi u i 24 min.

,Vf torck 2: Aniołów Stróżów, Ludgarda
i Teofila.
Wschód słońca .7.37. zachód 17.13. A
Długość dnia 11 godzin i 21 min.

 0 0 0 ------
OSTATNIA NIEDZIELA WRZEŚNIA roz­

toczyła przód nami czar jesiennej pogody. Dzie­
siątki tysięcy mieszkańców obiegły planty. 
Wonią, parki i lasek wolski, korzystając z ostnt 
nieb cieplejszych promieni słońca, k tórych tak 
brakowało wszystkim uliie.gio.go lata.

WSPÓLNICZKA ZŁODZIEI PCD KI-UC/TAI. 
Aresztowano Disknla-k Delicję, lat 23. ul. K ra ­
kowska 3. i Urbańskiego Mieczysława. lat 24. 
murarza. A\ ita Stwosza 25, za współudział
w kradzieży Liże.torji dokonanej w dniu 27 hm. 
na szkodą Lazara Herzoga, jubilera przy ul. 
Krakowskiej 1(1.

MUZYKALNA ZŁODZIEJKA. Aresztowano 
Froi Helenę, lat 1!). wyrobnice, zam. w Sierszy 
za kradzież paiefoini wart. 7.7 zł. dokonaną 
w  dniu 23 lun. na szkodę firmy Krisidier przy 
ni. Flnrjańskiej L. 9. Skradziony pafefon ode­
brano i zwrócono poszkodowanej firmie.

ZABRAŁ 530 KG. JABŁEK. Policja za trzy­
m ała  Janusza Michała, lat 26, robotnika, z Za­
kliczyna. za kradzież jabłek o wadze około 
SOI) kg. wart. 300 zł. dokonana w dniu 27 lun. 
na szkodę Murjnua. Kombcrga. zam. przy ul. 
Mogilskiej L. 48. Skradzione jabłka, odebrano 
i zwrócono poszkodowanemu.

ZAPALIŁY SIĘ WIÓRA. Dnia 29 Inn. o g. 
10-oj wezwano Straż Pożarną na ul. iw. Ger­
trudy do realności pod nr. 6. gdzie w stolarni 
Natana Targownika nd żelaznego pieca zapali­
ły  się wióra-. Ogień zgaszono, szkoda, nieznacz­
na. Dnia 30 but. o godz. 0.30 wezwano straż 
pożarną. n a  ul. Miodową do realności pod Nr. 
10. gdzie na 1 piętrze na poddaszu w ustępie 
zapaliły się wióra ochraniające ustęp od mrozu. 
Ogień ugaszono, szkody niema żadnej.

KAWIAD0 MIEN1A I KOMTJNTKATY.
KURSY ZAWODOWE. Dyrekcja Muzeum 

Przemysłowego i lnstytii Ti/cm. Przemysłowego 
przyjmuje zgłoszenia n a  kursy: elektrotechnicz­
ny, stolarski,  metalowców, hartowania i cemen­
towania stali, spawania i cięcia metali dla inży­
nierów i techników, instalatorskie. obsługi ko ­
tłów parowych, obsługi silników spalinowych, 
ogrodniczy, flizerski, rysunków: technicznego
i stolarskiego, trykotarstwa. ręcznego i maszy­
nowego, rekawiczniczy. szycia i kroju oraz 
bieJiźniarstwa. Zgłoszenia i informacje w Dy­
rekcji Muzeum i Instytutu, ul. Smoleńsk 8. od 
S-niej do 14-ej.

Dziś i codziennie w kinoteatrze dźwiękowym „ S  W  1 7 t i

N ie z a p o m n ia n y  «cJ> 
tw ó rc a  „ C Z E M P a 11 
Se n ja ln y , n a jm ło d s z y  

a rty s ta lacki© Cooper
w najnow szym  swym w spaniałym  filmie p. t.:

D Z IE L N Y  CHŁOPIEC ii
9 9
Wzruszające dzieje sierotki, ohiopca-bohatera, który przewędrował ca ją Amerykę. — Humor. 

Sentyment! — Nieprawdopodobne sensacje:

W program ie zn akom ite  dodatki d źw ięk ow e.

Trzy wyświetlenia w dnie powszednie o godz. J. i i i) wieczór, a w niedziele i święta także, 
o godzinie 3 popołudniu. —- Ceny miejsc od 70'gr. — Karty zniżkowe Da sezon 1931-37 wy-

daie kasa kinoteatru.

Zakończenie Międzynarodowego Zjazdu Siawistów
w  K rakow ie .

W niedzielę, 39 wrześniu zakończony został 
w Krakowie drugi Międzyuarodnw y Kongres 
Siawistów (filologów słowiańskich). Uczestnicy 
kongresu zebrali się w porze przedpołudniowej 
w auli Uniw. dag. na. ostatnie posiedzenie,■ mi 
którem listę mówców otwarł Francuz, prof. 
Mezon. 1’roF. Mazon oraz przemawiający po nim 
dali pogląd na całokształt, prac kongresu jręo  
rezultaty, następnie dziękowali gospodarz mi 
za sprawną organizacje kongresu. \Y iiiueum 
gospodarzy zabrał glos prof. Rozwadowski. Do. 
dziękował on między inuemi gościom za przy­
loc ie  i wzięcia udziału w obradach oraz ::gl<>- 
sit zakończenie zjazdu.

Następnie sekretarz zjazdu dr,, Doroszewski 
odczyta] zgłoszone wnioski. Jeden z nich 
brzmiał by następny zjazd siawistów ońby! się 
w Jugcslawji, oftpowiodnio do za]nudzenia. Kto 
re delegaci jugosłowiańscy wystosowali do m ze 
stoików zjazdu. Uchwalono również wniosek o 
powołanie do życia w krajach reprezenton a 
nych na kongresie, komisyj. którycli zadaniem 
liylobv czuwać nad pizygotow aobun referatów 
na przyszły zjazd.

HOUD SLAWISTÓW TWÓRCY $ A N  \  
TADEUSZA. « .

po zakończeniu obrad przedpcdńdntow ycli 
uczestnicy zjazdu Mawiał ó v  udali się o godz. 
12-c,j na Wawel celem złożenia hołdu Ad. Mi­
ckiewiczowi. O godz, 12 w południesdclegjić.ja 
]iod przewodnictwem prof. lbiiwersyti‘t-n Rozwa 
dowskiego. Lekr Spiawiyskiego i Mawera satcio 
wala sie do krypty, gdzie spoczywają prochy 
Mickiewicza i złożyła na sorkofajm.-<tóva wieńce 
z szarfami biuło-zlotcmi i napisami: -..Uodegg de 
France—  \  Mickiewicz” , ą drugi z napisem:
..Adamowi Mickiewiczowi w hołdzie II Między­

narodowy Zjazd .''iawisrfów’:. Po zgromadzaniu 
się uczestników nad kryptą wygłosił w katedrze 
świetne przemówienie siawista wioski prof. Ma. 
ref. składając hołd genjuszowi A. Mickiewicza 
jako poety, zwłaszcza jako autora ..Fana la- 
deu-z.i*' i jako profesora literatury słowiański! i 
u ..( ollege de. France'*, którego w ykłady nazwał 

I bezcennym drogowskazom dla każdego sławi 
jsty. 1 Czc.-tiucy kongresu weszli następnie. do 
i krypty, gdzie, w milczeniu przesuwali <ie przed 
; tvufrin;ą- wieszcza. I ’o złożeniu linidu prociiO.ni 
jgeujaInego poety całej Słowiańszczyzny, uoze- 
| stoicy zjazdu zwiedzili Katedrę i Zamek kró- 
| lewski.

i *  * *
j Podkreślić należy, że organizacja zjazdu 
! była dr.skonala. Nadto uwagę zwracał fakt w y­

korzystania zjazdu do zaznajomienia obcych 
uczonych z życiem Polski. 1 tak w obrębię Uni­
wersytetu. gdzie toczyły się obrady, nstawi .no 
s to is k a  z u \ro b am i krajowemi z drzewa. Cftra-, 
miki oraz ludowcmi wyrobami leksiyincmi. ja-, 
kofeż s t o i s k o  z wydawidetwami polskiemu Stoi. 
śkłi te cieszyły się dużeru zainteresowani-uu 
gości zagranicznych.

KEPKKTl 41! TEATRU SŁOWACKIEGO,
Roniedzinb-k: ..Uciekła mi przepióreczka
Wtorek: ../.wyeiężyiimi kryzys*1 (g- śe. wy.sfą 

pi .M. Maszyński).
REPE«7 'I :AR KINOTEATRÓW.|l

^ ŚWIT: Dzielny chłopiec ( lack ie  Cooper). 
WANDA: Twe usta kłamią.
APOLLO: Wiosenne walc.

f

SZTUKA: Radosna godzina. Miel Mouse

SŁONKO: I „Halka" Moniuszki z Kiepurą. 
II. F!ip i Flap w wojsku.

PROMIEŃ': ...Madame Bntterf!y“ i Melodjn 
zapomniana.

ADRIA: ,,Scampolo“.
BAGATELA: Sekret kobiety, w gł. r. Ire­

na Dtinne. na scenie rewja p. t. Jak za dawnych 
dobrych czasów.

KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od 1— 1 paź­
dziernika 1934 r. „Tajemnica limuzyny I. A. 
53733“ .

 X X ----------
Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzi­

siaj w poniedziałek, na  przedstawieniu popular, 
nem, po cenach zniżonych, komedja St. Żerom­
skiego „Uciekła mi p r z e p ió r e c z k a .z pp.: Pyr. 
Osterwą. Gronowską, Kostecką. Karbowskim 
i Kułakowskim w* rolach głównych.

PRZEDŁUŻENIE g o ś c i n n y c h  w y s t ę ­
p ó w  M. MASZYNSKIEGO. Dyrekcji teatru uda 
ło się pozyskać jeszcze tylko na 4 dni świetne­
go artystę  teatrów warszawskich Mariusza Ma. 
szyńskiego, który w dniu jutrzejszym we w to­
rek powróci z W arszawy i wieczorem wystąpi 
w doskonalej komedji I*. Vidpiiis*'a ..Zwycięży, 
lem kryzys". Przedstawienie to dane będzie ja ­
ko popularne, po cenach zniżonych.

UCIECHA: Ka-rioka (Dolores del Rio).

--------- 000°°00f l----------

Pcśw ecenis 7-p:qtrow8go gmachu 
Kasy Osczsiiimści przy pi. Szczepańskim.

IV niedzielę w fmludnie odbyło się w* Kra- 
ko.wieuroczy.de poświęcenie siedtrdo piętrowe go 
gmachu Powiatowej Komunalnej Kasy Oszczęd 
ności przy placu Szczepańskim. Uroczy-tość od 
była się na tarasie nad sićduiem piętrem. Dbrzę- 
du liturgicznego dokonał k*. prałat St, Maza­
nek. kanclerz kurji inetropoJit. Wzięli w niej 
udział ]). wojewoda dr. Kwaśniewski, prezydent, 
miasta dr. Kaplieki. wicewoj. dr. Walicki, wi­
ci prez. dr. .'skoczyłaś, starosta p. Wnęk. dyr. 
Kochanowski, dyr. Mikucki. dyr. Jelonek. ro- 
pre*zcntauei bratnich mstytucyj. urzędnicy itd.

śicilmiopię trawy gin a cli Kasy oddany już 
jest do użytku. W tej chwili ma nkoto 190 loka. 
torów.

Następnie gospodarze poprowadzili gości na 
ul Pijnrska do dotychczasowego gmachu Ka­
sy. Tam ks. prałat -Mazanek dokonał poświęce­
nia przebudowanych i rozszerzonych sal insty­
tucji. W przemówieniu, wygłos/oneni no obrzę­
dzie liturgicznym ks. prałat Mazanek, życzył 
dalszego pomyślnego rozwoju instytucji suolecz 
nej, która zdobyła sohie zaufanie szerokich mas 
ludności.

Po skończonej uroczystości zapro<zoi:i go­
ście oglądali nov,oczesne urządzania Kasy. Za­
ciekawienie wzbudziło uiKąilzenie unm żdu iąią- 
ce deponowanie wkładów po zamknięciu Kasy. 
Następnie odbyło Mę w lokalach dyrekcji .-kro- 
mne przyjęcie.

D z iś  n a  e k r a n i e  teatry świetlnego „ U C I E C H A “  Starowiślna 16. i  O d  ś r o d y  d n i a  2 6  b . m .  w  k i n e t s a t r z e  „ S Z T U 7 i A “

Rewelacyjny niebywały film

KARIOKA Dolores de! Rio.
K o m e d ja  m u z yc zn a  i s en sacy jn a .

W głównych rolach: Gene Raymond, Ginger Rogers. — Karioka-. nowe melodje. nowe tańce^ 
nowe nigdy niewidziane atrakcje. — Pla/.e milionerów. Najpiękniejsze miasto południa. Ro­
mans podniebny. — Tango w klubie lotników. — Balet 200 najpiękniejszych kobiet na skrzy­
dłach leca.cych aeroplanćw.Nieby wała, nieprawdopodobnie bogata wystawa. Niesłychane sensacje-

Poraz, pierwszy w Polsce! — Sukces największych kinoteatrów* świata!

„Radosna godzina Mickey Mouse"
Przezabawny, lśniący kolorami tec/.v świat bajek! Arcydzieło cudownej fantazji i nieslwha-

E Ś S ? " L . S r T M S ™  W a ita W w jłk o lo ro w e  S i l l y  S y m p h o n y
Salwy śmiechu ! — Okrzyki podz.iwu ! — Rozmach i technika o zdumiewającej doskonałości! 

Światowa atrakcja: J A C K  P A Y N E  i jego orkiestra!
Najpiękniejszy program śmiechu, wesela i zabawy dla wszystkich od 6 do lat 100!

W .  National Film Corporation.

DR. JAN MAGIERA:

Split i Gdynia.
II). Od sf.rO.uy portowej pairząc na Split. - 

Gdynię, dostrzeżemy podobieństwa w yażn ie i -  
sze. Oto np. kilka cyfr. Ruch statków w Gdyni 
1924— 1932 wykazują, raptownie rosnące licz­
by: 0 9  _  g5  _  <;|o __ 54l» _  1 1 0K — 1.7(.i7 —  
2238 —  31 1 1  i 3019. W ośmiu lalach liczba 
statków skoczy In z 39 na FtibO. czyli 120 razy 
się zwiększyła. Pojemność tych statków wzro­
sła w tymże okresie z 49 na 2832 tysięcy ton. 
a więc 70-ktotnie. Nic lak wprawdzie jaskra­
wa, nic podobnie wyraźna jest s ta tystyka Spli­
ta: wywóz w 1913 r. był 2.528 tys. ij., w 192.7 
— .7.321 tys. i|, w D)3 !i _  S.239 tys. q. v\Vcdle 
dzieła Nocaka ...Na ze morę-*). \Y przywozie 
splickini liczby są niżs/.c, ale leż się podnoszą: 
942 tys. — 1908 tys. — 1.302 tys. ip Nie Ink 
gwałtownie, jak Gdynia j S]ilit postępują 
Gdańsk r li.b.ka-^iis/.ak. jakkolwiek '• o : f r e  li**- 
my i z klientelą wyrobioną. Narzekać jednak 
nie mają podstawy, jakoby nu centra żywot 
podninaly. Nam tu pr/yklail cyfrowy b>l przy­
datny tylko do potwierdzenia naocznego wzro­
stu Gdyni i Splitu.

,8 plit i Gdynia to oczy Słowiańszczyzny. — 
Tzrzez. tldynic jiatrzy północ słowiańska, Pol­
ska., Kuś wiedka, Czechosłowacja; okiem spliu

kiom patrzy Słowiańszczyzna południowa, l>ul- 
garji nic wyłączając.

Split, i Gdynia nasuwają nam refleksje hi­
storyczne. Wioki cale Południowi Słowianie 
czekać musieli, aż będą rzeczywistymi pinam i 
na morzu Jadrnńskiem. i’ wybrzeżu taUu.ntddc- 
go 1 ozkazywały Wenecja, jiotcm Au-fiąi, fa­
woryzująca żywioi włoski przeciw slowiaiiskie- 
inu; .Rjcka l.iylći wc władaniu madziarski na S '‘r

• t:ja daremnie toczyła wojny pomyślne z Turka­
mi. skrawka nadmorskiego dostae nie niogda, 
mocarstwa wolały suw*• renną Aihnnję utwo­
rzyć nad morzeni, niż dopuście tam Sorbje. Do­
piero światowa, wojna dala im i całej ,iugo-ł,i- 
wji morze 1 suwerenność na Jadra  nie. I ' laga ich 
dopiero 4. 111. 1921 uznana międzynarodowo. 
Symboli m tej radości jest Jadranska Straża. 
mająca siedzibę właśnie w Splicie, 'a 109.000 
członków na kontynencie. Split zatem to znak 
i znamię żywego władania Jugosinwji na wo­
dach \dij i  .Lutrami.

Go"ś podobnego widzimy i u nas. Prz.cz wie­
ki długie systematycznie nas Niemcy i Krzy­
żacy wypierają i odpierają od lir/egu Kai tyku. 
128 lat niewolnyeli z.upelnie nmii fifiwet ii*ysl 
o morzu wytrąciło ■/. mózgów. Historia w 1918 
wymierzyła nam sprawiedliwość i. choć -.kapo. 
ale przecie przywróciła cząstkę polskiego brze­
gu Polsce. \Y afekcie radości nazywaliśmy z 
początku port ..oknem*’ na świat. Aż 1920 u 
derzyl nas obuchom gdańskim i pojęiiśmy wre­

szcie. że port nie oknem, ale bramą jest na 
szeroki i daleki gościniec, że port własny to 
przedłużenie kraju i państwa w nieskońeao- 
ność*. ograniczona tylko granicami gloFusu ziem 
skiego. Wyrazem naszego uświadomienia, czein 
jest wolność na morzu, jest Gdynia. To też
0 nią troska sie Bałtycka Straż, której na 
imię Liga morska i kolonjalna.

Kto władać <Jiee na  morzu i żyć bezpiecz­
nie na lądzie, musi mieć fintę liczną, j silna. 
Bunt w Kot orze 191.7 wybuchł, bo załoga nie 
czuja i nie myślała po airstrjaoku. Wspaniały 
dreaguoutli ..Yiribus unitis“ austrjaoki zniszczy 
la ręka załogi marynarzy włoskich, by nie stał 
sie własnością Jugoslawji — jak to barwnie
1 tragicznie opowiedział wybitny* nowelista sło­
wacki Tiilo Gaszpar w opowiadaniu „Czerve- 
hy korab". Jad ranska  Straża, ocenia wartość 
duchową j obywał ciska marynarzy i czyni wszy­
stko. by ta ideą jugosłowiańską byli wszyscy 
przepojeni. Wyliczono, że dla obrony* wybrze­
ża jugos. potrzeba 26esk:uliyl 7. 108 Siparalann. 
Obliczono dalej, że Italja w 1981 r. miaia 2.71 
jednostek bojowych morskich, a Jug is law ja  le­
dwie 83, czyli stosunek wyTażal sic liczbami 
1 : 8. Nic idzie o dorównanie, ale o stale zumiej 
'zanie tego stosunku.

Juk  Jugoslawja przez. Split patrz., na I ta ­
lię, tak my przez Gdynie spoglądać musimy 
na Niemcy. Książka ich yiceadrnirnla Manieya, 
„Hisforju marynarki niem.’* winua. ćąr ,  się 0 -

lmwiązkową lek turą  obywateli państwa nasze­
go. Split i Gdynia musza, mieć własne nowo­
czesne stocznie, możliwie najdoskonalsze, łby
0 naprawę starych i budowę nowych statków 
zwłaszcza wojennych nie dupraszać się u uli­
cy d i  i to za grube pieniądze. Gdynia nam 1110- 
carstwowość zapewni, gdy my jej damy silę 
rozwojową.

Split i. Gdynia, to skrót pojęć Jugoslawja
1 polska. Każdy gdyński kurs wakacyjny* 
zdobią wykłady  prof. Ilewzica, czujnego straż­
nika- .jadrańskiogo i miłośnika Bałtu. Spomeni 
ca Jadr Straży ma artykuły  j pióra polskiego. 
O nich mówi z doświadczenia Wittlin. że biorą 
nas naprawdę na serjo, żc książki pol-kie na­
prawdę czytają, że literatura, polska, nie jest u 
nich literatura „za dopłatą" jak np. we Fran­
cji-

Coś tn jeszcze warto pzypomnieć. IV dniu 
I. IX. 1929 odsłoniliśmy pamiątkową tablicę 
ku czci Bolesława Chrobrego na ścianie Domu 
Polskiego na. wyspie Solta naprzeciw Splitu. 
Tam Polska ma teren z, 2 domami: willa Zo­
fiówka i dom stary  poety chorw. Maruiićn. 
Parcela nazwana Chrobrzynem. Mamy więc n a ­
przeciw Splita maią Gdynię, a w północnej Bo­
śni mała Polskę 7, 12 tysiącami polskich chło­
pów —  kolonistów*. T w* nicli żyje polski uuch, 
co ku  Polsce tęży słuch.

. <QQ0,OQO- --
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X  7t  xcsz&n>a,
O fotel prezydencki.

Ustawa samorządowa stanowi, t e  prezyden- . 
tom może być wybranym tylko kandydat,  któ-j 
ry  ma zapewnione zatwierdzenie przez wojew-o-j 
Ją. w przeciwnym razie następuje 'ćLrntfi wybór,) 
a jeśli i ten nabrany nie otrzyma zatwierdzę- j 
nia, wojewoda mianuje prezydenta kociisaryez- j 
nosy). -Test to pewnego rodzaju skrępowanie swm 
hndn-ego wypowiedzenia sio radnych. które mai 
uzasadnienie w  tern, że prezydent ciała samo-j 
rządowego w zakresie uprawnień samorządo-

Od soboty dnia 29 b. m. w kinoteatrze „ J I p p l B c ”
Rozkoszna wiedeńska komedjn muzyczna. w języku niemieckim!

Szampański r o m a n s  p e ł e n  humoru 
i subtelnej pikaatwji! Wiedeń miasto 
marzeń. miloSci, śpiewu, i zabawy. 

Wiedwa upojne melodie! — Wiednia urok i czar! -  Muzykę do tego czarownego romansu 
skomponowali: .)A\ i OsKAR STUAtlSSOWiF - W głównej roji ’• słynna śpiewaczka opery

" i S “- M e le  t o  „ h 3 g | Ł  Szoka Szakali ““ K t r w 1' Oskar Kartais
I N^tiC TJjimin Realizował znany reżyser PAUL F E J O S Film ua.nowszei czołowej pro- 
I flr Ifl.ldltj dukeji austrackiei! W szelkie zniżki i wolne wstępu nieważne aż do odwołania.

SC

wwsiim wuu
" ych jest i powinien być wykiadinkiezn i wy- . .  .  .  .  . . .  -
kouawcą rządu. We. wlasneon państwie r|is mo-j w o j s k o  g s r z s p c s ^ ?  s t r a j k u j ą c y m  w ł ó k n i a r z o m  w r a i e r n ^ e
że być tej dwutorowości,  jaka ‘ 1

I
wirku. trdy celem jego jest z i»k. "lód. lub po- 

i prostu ' sport zabijania. Jeśli chodzi o zwierzę­
ta w żednej grupie ich nie dokonano tak wiel­
kiego spustoszenia, jak między wielorybami o 
ozem świadczą sprawozdania poszczególnych 
narodowości w ostatnich Latach. Odczyt dr. 

Ciu-jfeca który mówić będzie w raojo w dnia 
1* października o jpAz. 17.60 zaznajomi radjo- 
siuch iczów z akcją polowania statków wielo- 
rybniczycb. k tóra  przeszła najrozmaitsze firey 
poJugiw auia się środkami technieznemi. ITadjo- 
shichitcze wysłuchają tej prelekcji bez wątpie­
nia- z wbdkiom zaiuieresowa.niem, gdyż przed­
stawia się ona jak  karta z podróż,niczj ks

często musiała 
zaistnieć w "zasaoh zaborczych mięci:'. or, 
nami samorządowemi a administracyjoduti. sta-i 
rostwem i  namiestnictwem. .Jednak i w nboc-i 
tiej ustawie rząd powinien się liczyć z w o lą , 
radnych i nio p-owinicn iść tak  dałe ło .  aby j 
tylko ten kandydat uzyskał zatwierdzenie, któ-j 
ry  potrafił wyjednać sobie zapewnienie za tw ior ' 
d/.enia, jeżeli wielka grupa radnych nip żye.zy 
go  sobie. a. natomiast wylania się Kandydat, 
k tó ry  odpowie w zupełności inknej-om rządu »■ 
w radzie znajdzie przeciw tamtomn kandydato- 
wi znacznie większo poparcie.

Przejdźmy teraz do konkretnego wypadku 
fi na.-.. Dr. Krogailski dotynheza-sowy prezydent 
miasta. człowiek 66-h-ioi. di t jakich powodów 
ih« chcemy roztrząsać, uparł stę prezydcnlować 
miastu nadal, wyjechał do Warszawy i jak 
twierdzi, ram zapewnił sobie peina poparcie i 
zatwierdzenie. Tymczasem skład rady jśiŁt te­
go rodzaju, ż.e. o ileby przyszło do niekrępowane 
go wypowiedzenia się, Dr. Kr. większości bez­
warunkowo nie znajdzie.

Dziwna, choć dla nas znających stosunki 
miejscowe wytłumaczalna sprawa, że nawet ży­
dzi opowiadają się przeciw. AYiększość jednak 
zdecydowaaue dzisiaj opozycyjnych radnych ka 
toliekieb. powinna być dla, miarodajnych czyn­
ników' również docydującą.

Dochodzą, nas słuchy, że o prezydenturę u- 
biftgs sie jeszcze dwó-di k.a.nnyda,tów z kwali­
fikacjami wymn.ga.nemi przez ustawę, z któ­
rych jeden łegjonista odznaczony orderem Yir- 
tut.i Militari, z akademicki! tn wykształceniem, 
drugi emsr. w y b zy oficer, członek P. O. AA 
współtowarzysz i bojownik L-isa-Kuli. Obaj za­
miejscowi, a więc niezwiązani żadnenii zobo 
wiązaniami, obaj niewątpliwie znajdą peiue po­
parcie radnych katolickich i obaj, a jeden mo­
że większe, dnugi mniejsze, powinni znaiezć po­
parcie rządu.

Względy- uczuciowe, jakie Dr. l \ r. mógł so- j 
bie zjednać podczas zabiegów' warszawsk-ch, 
powinny ustąpić przed większością radnych ka­
tolickich, którzy, powtarzamy', niekrępor/mu i 
nie naciskaa; wypowiedzą, się w unię dobra 
m iasta  prz-oc'w- Dr. K r .  a opow-iedzą sie ctią.tme 
za  jednym z powyższych kandydatów. j

R . N .

-oo-

'■iedawno zakończył się ollw.ymi strajk rotiotuików- przemysłu włókienniczego w Stanach 
/'jednoczonych. W  czasie strajku doszło wielokrotnie do zaburzeń i a taku  strajkujących na 
fabryki, gdzie pracowali roluitnicy, którzy od pracy- się nic wstrzymali. Y a fotografji wojsko 

z bagnetami na karabinach broni dostępu do czynnej fabryki.

W A N D A f f
w łaatrzs świetlnym

Film naerodzony przez m iędzynarodow y sąd konkursow y złotym  m edalem , jako najlepszy  
film sezonu 1934)55. — Ariydzieło najsubtelniejszej sztuki, które rozm achem  i inscenizaji wy-

w-ołalo burzę zachw ytów

Poryw ający dramat m i ło ś c i .  —
— —  W rolach główn.ych

kobieta, które,i czarowi n ikt oprzeć się

przepiękna > 1 0 ™ !  oraz
_ R o b n rt  N o n t f e m e r y  i H e rb e rt

M a r s h a ‘ Re/.vser i autor scenarjusza E U M U K D  ‘lO U L D IN G  real. film ów  .Ludzie w Ho­
te lu 0 i „Obiad o 8-m ej‘ . W spaniały ten obraz, dzięki niezw ykle ciekaw ej fabule oraz n iedości­
gnionej grze w-szystkich wyl onaw ców  stanow i w ielk i atrakcyjny program tezonu. Ponadto
w programie dodatki dźw iękow e. — Początek seansów  w dnie pow szednie o g. 5, 7 i 9’10

w  niedzielę i św ięta od godziny 3 popoł.
Sala centralnieProgram Nr. 4. rentylow ana.

Taniej ni.' za cin«
E I L E T U  I I .  K L A S Y  
m eżem y  j r d r M » w a l  

S f k I C L O T A M I  P .  L. L . „ L O T “

ZAGADKI MUZYCZNE DLA DZIECI
Zagadki muzyczne dla dzieci, nadawane w- 

tvm sezonie przez Uiizglo^nię łazowską >nn cn- 
lą Polskę, wzbudziły wielkie za interesowanie 
u 'm ałych  radiosłuchaczy. W pomcdzialrk I pflź 
dziernika o goiiz. 18.45 19.00

wyniki pierwszego konkursu „Zagadek muzycz 
ny-ch’1 i nazwiska dzieci, k tóre  otrzymały n a­
grody w postaci zajmujących książek, poczem 
młodzież usłyszy nową serję zagadek.

GINĄCĘ OLBRZYMY MÓRZ I WOD 
SŁODKICH.

Żaden kataklizm natury  nie działa tak  sku- 
podane będą] tocznie i szybko jas gorączkowa a,keja ezło-

P ro p ra m y  s tacy j ra d jo w y c h .
Wtorek, dnia 2 października.

Kuaków (804.3 nU. Godz. b.-45 Audycja po­
ranna z Warszawy i Lwowa: 7.50 Koncert re.kla 
mowy: i 1.57 Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma- 
r j a ik k j :  13.20 Trausmi-je z Warszaw-y; 15.35: 
T.-okalue triadoinoś-ci: 15.45: Transmisje z War­
szawy i  Lwowa; 17:85 p ły ty :  17.50 Skrzynka
pocztowa taft ha.; 178: Poradnik turystyczny, g .  
18.1T>: W iadomości bieżące; 18.15 Transinisjfc z 
W arszawy; i 9.45 Program na d deu następny; 
1-9.55 Lokalne wiadomości sportowe; ty 22.15) 
Transmisja z Warszawy; 22.15 Odczyt: Kobie­
ta i kobiuty na Kongresie Wychowania .Mora.1- 
•nego: 23: Transmisje z Warszawy.

Lwów (*177.4 m). Godz. 12.45 . Listy od d | p  
ci; 15.40 , .8 ' i ia  rerum';: 17: PiC-cital wioloncz.
D. Danezowskiago; 22.45 0  wyborze zawodu w 
dawnych wiekach.

W arszawa (1345 mb Godz. 6.4,5 „Kiedy ran- 
me wstają, z-orze’*; 6.58 Gminastykai? ‘7.15 Dz. 
poranny; 0.50. 7.0$, 7.26 Płyty; 7.35 Ghwólka. 
pań domu; 7.40 Zapowiedź programu; 7.50 K oa 
cert reklamowy; 11.37 Syg-nnł czasu; 12 Hejnał; 
12.03 W’iadomaści meteor.; 12.05 Przegląd P ra ­
sy; 12.10. 13.05 Koncert: 12.45 „Listy o-i dzie­
ci" (młodszych); 13 Dziennik południowy; 15.30 
Il  iadom ości o eksporcie polskim: 15.35 Prze­
gląd giełdowy; 15.45 Muzyka lekka; g. 16.45: 
Skrzynka PKO; 17 Recital ze Lwowa; 17.25: 
Skrzynka jęz. —  prel. prof. St. Słońsk., 17.35: 
Płyty ; 17.50 Skrzynka, poczt, tpcłin. 18: Wiado 
mości rolnicze; 18.10: Ży-cie kulturalne i ar ty­
styczne stolicy'; 18.15 Koncer,: 18.45 „Czarno- 
wddztw-o na%y-ch reportaży’1̂  19, 19.30 Koncert 
d ió r u  Dana; 19.20 Pogadanka- aktuałna; 19.45 
Program na  dzień następne; 19.50 Wiadomości 
sportowe; 20: Muzyka le k k i ;  20.45 Dziennik 
wieczorny; 20.55 „ J a k  pracujemy w  Polsce;’̂ ' 
2L Koncert; 22: Koncert reklamowy; -22 15 Mn 
zyka taneczna z rest. ..Gastronomja"; 22.45: 
Odczyt w języku angielskim: ,,0 zjeździ© Polar 
ków z zagranicy-"; 23: Wiadomości meteor, dł* 
kom. lotniczej; 23.05 Muzyka lekka (płyty).

Katowice (395.8 m). Godz. 12.45: Ciocia He­
la  opowie bajkę dzieciom młodszym; 18. Wł. 
Miedniak: Gawęda wędkarska; 19.56 Wiadomo­
ści sportowe ze Śląska; 22.45: Fragment z  do­
robku literackiego Śląska.

Złóż składką 
■.* powodzian!

FR HARPER.

Diug Hanki WoEskiej.
Pow ieść  współczesna.

To  chwili ruszyła- dale j ,  zagłęliM.jąc cię 
np a re ic  w e  w notrze  olbrzynnicgo Im d y n k u :  
o p a d a ła  7. sil. łodw o powlóc-zyla liogami i 
m yś la ła ,  że n igdy  nie osiągnie trzec iogo  
p ię tra .

AYroszeie d o b rn ę ła  i nie mogą-c tJapac. 
tc h u .  zalrzymała- sie p rzed lab iryn tem  k o r y ­
ta r z y  i pó łc iem nycb  jirzejśń. W e  w ^ y s tk i c h  
k ie ru n k a c h  spacerow ali  ludzie, czeka jąc  na 
sw oją  ko le jk ę ,  w szędzie rozm aw iano : odio- 
żn ia la  g łosy :  jedne  skom lące b łagaln ie ,  in ­
n e  s tanow cze ,  lo d o w a to  zimne: jahan k o b ie ­
t a  p r z y w a r ła  tw a rz  do ściany- i rozpaczliwie 
I k i ł a .  r i e ż k o  by ło  o d d y c h a ć  tern po w ie ­

trzem , przopclnioneni s trachem , cicipicniom
i zbrodnia .

G d y  t  iko  p a n n a  Wolska, s tanę ła  pod  
drzw iam i z tab liczką  3.12. o d raz a  uspokoiła  
sie: w- m gnien iu  oka  myśli si.ą przeja-snily. 
g ło w a  p ra c o w a ła  in tensyw nie  i t r z c .w o .

P om yśla ła ,  y.e p rzy chodząc  1u. robi g łu p ­
stwo. pon iew aż  n icpo trzebn ie  ściąga na  s ie ­
bie podejrzen ia .  WT ly m  n io m o n d c  drzwi się 
o tw o r z y h ’. p rzepuszcza jąc  jak iegoś  m ęż­
czy zn ę ;  zdąży ła  zauw ażyć  jedyn ie  folią ,  
cz a rn ą  b rodę,  zakiwwa.jąca. p raw ic  całą, 
tw arz .  P e w n y m  krokie-m w esz ła  zaraz po

10 : W  p o k o ju  zna jdow ało  się trzech  panów:
dw aj  .komisarze policji,  k tó rych  już znała 

izo ś'iedztw'a w s tepnego ,  oraz rad c a  dla 
] spraw- k ry m m a łn y c h  Da Im. bawiący- się^wy 
j ją tk o w o  7 o loganckiom w ioozncm piórem 
Iz n ieb iesk ie j  emalii.   ̂ .
i U rzędn ik  w b inoklach , k tó rem u  p ilen ie  
i t a k  bardzo  szkodziło', n a ty ch m ias t  poznał 
ją, w o ła jąc :  

j j f  —  Yadzwwczajnie się sk łada .  T ra u h in  
Wkdski! Watrat p rzed godziną te leionowa- 

i-lem do pani.
i Odpowiedziała  z n iezm ąconym  «poko.|f.‘'ii:
, —  Owszem, pow iadom iono umie o

—  P a n i  liędzie ła sk a w a  zająć miejsce 
pow iedział uprze jm ie  radea  D.a,im i sj-iajrzal 
na. n ią  z n ic u k ry w a n em  zainterosowaniem. 
odkład t jac na bok  w ieczne juóro.

Odrazii spuslrzeg ła ,  ż-e ii-i-r/. ja t r ak tu je  
ca łk iem  inaczej, niż, w-czoraj w k i /o r o m :  
zd.-rwailo się, że przed.-lawicieiio policji slpd ‘ 
czej widzieli w niej ty lk o  p iękną dzjewczy" 
nę. k tó re j  u rok  p o kona ł  oficjalną suchOsc, 
s ta n o w iąc ą  n ie jak o  ic'i s trój urzędow-y- 

Odezwał sie jeden  z k o m is a r z e . p o s tu k u ­
jąc b inok lam i po dłoni:

•—  Z pew nością  za in te resu je  panią w ia­
domość. y.o do te j  p p ry  ni-e udaio  się ns l .r  

,lić tożsam ości nicliószczylta .  U’ jego waliz­
kach  znaleźliśmy f ra n c in k i  paszport. yys ta-

j w ion,  n a  n az w isk o  Szw-arćliorg- je d n ak  
’/  P aryża  za k o m un ikow ano  nam. że tam te j 
sze władze nie znają ta k ie g o  n a z w is k a .

. P rzypuszczam , iż m am y do czynienia z p im ­
p o r te m  sfałszowanymi.

Bezpośrednio  po nim  zab ra ł  głos drugi 
u rzędnik  policji śledczej:

—  N a szczegó lną  u w agę  zas ługu je  fal t, 
że sz k lan a  tuDka z tab le tkam i miała, n a le p ­
kę ap tek i  p a ry sk ie j .  Z a tem  m ożm i przy jąć, 
żc trnciz.na by ła  w łasnośc ią  nieboszczyrka.

T e  in fo rm ac je  d o da ły  W olsk ie j pew-no 
ści siebie: w praw dzie  b ladość  nio zeszła z je j  
policzków, a le  oczy  b ły szcza ły  żyre-yon o g ­
niom. a  uśmiech w sk a z y w a ł  na pełne p a ­
now anie  n a d  sobą. O dwróciła  się do  trze 
cirg-o z panów , k tó ry  ch rząkal  niecierpliwim

\A o wczas radca. Dabn pow-iedzial, a k c e n ­
tu jąc  w y ją tk o w e  zaufanie :

—  ulicę zadać jeszcze jedno  p y tan ie  sza­
now nej pani.

Zniżył głos, ja k b y  się zwierzał z bardzo  
wmż.iiej i p rzylem  ściśle poufnej sp raw y :

—  Ozy nie uważa, pani za możliwe, żo 
tego  człow ieka o tru ł  pan  Dunin S tock i?

Y ą  chwilę z a p an o w a ła  m a r tw a  cisza. 
Tkanka Wolska- b y ła  tak  zaskcnutrma. że n ie 
oilrazn zdobyła się na odpowiedź.

—  Nie, nie! —  zawołała porywczo- —  
To jest ab-mlntnie niemożliwe!

—  Nie u w aż am  tego  za abso lu tn ie  i ie- 
mdżiiwe. Jeśli  się nie wierzy w  samobój- 
Stwo. to pozos ta je  do rozważenia ty lko  je­
dna możliwość, że m orders tw a dokona!  pan 
Dunin-btoeki.  k tó r y  po powrocii; zasia ł tego  
ezłow-ieka u siebie w domu. T oza tem  n ie  rno-j 
żna le kcew ażyć  fak tu ,  że 8/.w'nrcV>erg n a ­
ta rczyw ie  do m a g a ł  su rozmowy ze Stoekj.ni.

—  Nie! d o  jest, n iemożliwe, zupełnie 
niemożliwe! —  w o ła ła  H a n k a  W olska  w go-

rączk o w em  podn iecen iu ,  p a t rz ą c  n a  radcę  
Dahna, sze ro k o  ro zw ar te m i  oczami, —  To 
je s t  nip do pom yślen ia!  —  d o d a ła  z g ł ę b o  
kiem przekonan iem .

Z nów  n a s ta ł a  cisza. W  ty m  m om encie  
dziew-ezy na  zauważy-ła. że zc w szys tk ich  
s tron  p m w a r l y  do niej wwczekujące,. czujne 
spojrzenia .

—  Niecli p an i  bedzie ł a s k a w a  powie, 
zieć mi, d laczego  w e d łu g  je j z d a n ia  p an

Dunin  S tocki nie m oże b y ć  spraw-eą m o rd u ?
P o p a t r z y ła  na  k a le n d a rz  śc ienny ,  u tk w i­

ła  jej w- pam ięc i  l iczba 24, ostro  o d c in a ją ca  
się n a  b ia łej ka r tc e .

P ie rś  dzwwczy ny fa low a ła  n iespoko jn ie ,  
a. naj l .a rdz ie j  zmieszało  ł k in k ę  to ,  że u rz ę d ­
n ik  w b inok lach  zapalił  pap ierosa ,  zaciąrrs- 
iąc sii 7 rozkoszą.  N a ty c h m ia s t  zaczął go 
dusić  kasze l ,  więc p r z y k r y ł  us ta  d łon ią ,  n ie  
spuszcza jąc  z A, niskiej p rzen ik l iw ego  w / r o ­
ku

O dpow iedzia ła  cnehyin. jdacz l iw ym  gło* 
cern, spuszcza jąc  oczy:

—  B ardzo  dob rze  znam  Stockiego .. .  Ko« 
cham  go...!

G o rą cy  rum ieniec  zaróżowdł jej policzki. 
AA w z y i a l a  z nsm iechn ię te j  twarzy- k o m is a ­
rza. żft podstiyp uda! się i uratowmł ją,.

—  Ach. 1 ik... —  rzek ł  radca  Dahn, od- 
eliyla jae sic t a k  d a lek o  w ty k  że k rzesło  pod 
nim za trzeszcza ło  —  bądżcobądż .  t łu m a c z e ­
nie pitni je s t  ca łk iem  n a tu ra ln e .  B ardzo  dzię­
ku je .  p an i  jest wolna.

'Ciąg dalszy n a s ^ p i ) ,  *' ' i
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I t ś m i e c ń m i j

i f"V. ZŁOŚLIWOŚĆ.

I. ak to rka :  — Opowiada mi. że wyszła za 
mąż za amerykańskiego miljonera.

U. ak torka :  —  Tak tak. wszystkie nasze 
nabytki Wywędrowują z kraju za granicę.

ZALEŻY OD...

P ani domu do żebraka: — 'Jeżeli mi pozno­
sicie te  brykiety  do piwnicy, to wam dam mi­
skę knedli,  które zostały z obiadu.

—  A ileż ich jest właściwie?
—  Około tysiąca sztuk.
— Brykietów, czy knedli?

W RESTAURACJI.

Gość, któremu bardzo szybko podano za­
mówiony, ale bardzo mały kotlet, mówi do 
obsługującego:

—  Próbka jest dobra, może rui pan kazać 
zrobić ten kotlet z takiego mięsa.

D W lNZN ACZM K.

Mąż: Cćrka nasza jest jeszcze za młoda. 
Należy poczekać, aż sic zjawi jakiś przyzwoity 
młodzieniec, a wtedy...

Żona: Nonsens! A ja czekałam?... * t

ZNAM GO...

Mąż: Widziałem wczoraj jednego pana.
Strasznie był pijany.

Żona: A gdzie go widziałeś? Pewnie w lu­
strze.

W SĄDZIE.

Świadek wchodzi do sali. Sędzia, przeglą­
dając papiery, py ta :

—  Skąd przybyliście?
' •— Z Myślenic —  odpowiada zapytany.

N araz sędzia spostrzega, że poczciwina 
wszedł z kapeluszem na głowie do sali. Gromi 
go więc:

—  A kapelusz?
—  Także z Myślenic — wyjaśnia dobrodusz 

nie zapytany.

ZACZYNALI OD MAŁEGO.
Ulicą idzie dwóch dyrektorów banku. Nagle 

podbiega mały ulicznik, w yciąga jednemu z nich 
chustkę od nosa z kieszeni i ucieka.

N a to jeden z dyrektorów rzecze do okra­
dzionego kolegi: — Moritz, widziałeś? Ten ło ­
buz ciebie okradł, a ty  nić?

—  Daj jemu spokój Izydor —  odpowiada 
tamten —  my przecież też od małego zaczynali!

W RESTAURACJI.

—  Kelner!
— Słucham pana.
—  To kurczę było wyśmienite, świeże, de­

likatne, białe. Niech pan powie gospodarzowi...
—  Cicho, cicho proszę pana, bo jąłbym miał 

straszną awanturę. J a  przez omyłkę przynio­
słem panu kurczę, przeznaczone dla gospoda­
rza. * - ‘ t

GŁUPIE STWORZENIE. ~

—  Najgłupsze stworzenie to kura!
—  Dlaczego?
— Bo w tedy  znosi najwięcej jaj, kiedy są 

najtańsze!
KTO TO JEST?

Szef wchodzi do biura. Woła świeżo przyję­
tego  p rak tykan ta  i pyta:

—  Czy wszystko panu już zostało pokaza­
ne? Czy wie pan  ju t,  co pan ma robić?

— T a k  panie dyrektorze. Tylko jednego 
nie rozumiem...

—  Czego?
  Tanowie powiedzieli mi, żebym uważał

zawsze na  korytarz, a jak  będzie szedł ten sta. 
ry  osioł, to-żebym im zaraz mówił. To ja nie 
wiem, kto to jest ,.ten s ta ry  osioł11?

TRUDNE ZLECENIE.

Lekarz zapisuje choremu proszki od bólu 
głowy. Chory py ta :

— Kiedy mam te proszki zażywać?
—  Najlepiej na  pół godziny przed począt­

kiem bólu głowy....

LIST HANDLOW Y.

..W odpowiedzi na- propozycję W. Tanów 
z 15 bm., że W. Tanowie zapłacą swą należ­
ność dopiero wtedy, kiedy my zapłacimy W. Ta 
nom naszą, należność, komunikujemy, jak  na j­
uprzejmiej, że nasza firma nie może odkładać 
ściągnięcia należnej nam sumy do tak  niepew­
nego terminu11.

DOBRZE WYCHOWANY.
Uaństw o Ixaitusins('y spacerują, W pewnej 

chwili mija i«fi Wftjom* u u m .  Paft.Kajtnsiński 
nie kłania się.

—  Dlaczego £ię nie ukłoniłeś? —  pyta pani 
Kajtusińska.

— Czy nic widzisz, że palę pat)>t<-rosa? — 
pytaniem odpowiada pan KnjtusiM .i.

—  No to  co?
   Sama mi mówiłaś, że niegrzecznie jest

k łan iać  sto \  papierosem w ustach!

PRZEGRANY ZAKŁAD.

Mówca powiedział piękną mowę i. w nadziei 
żn usłyszy komplement, zapytuje jednego ze 
słuchaczy:

—  Ja k  się panu podobała moja mowa?
—  Znam każde słowo! — Odpowiada niespo­

dzianie słuchacz. —• Mam nawet w domu taką 
książkę! *

-— Niemożliwe! — irytuje się mówca, przy-

Gdy złota jesień króluje w iesie...
(Z  POMORZA). ’ w

Przypomina mi się w- tej chwili popularna.| bonie” takiej siedzą myśliwi przez długie godzi

puszczając. go słuchacze podejrzewają o
wypowiedzenie ściągniętej skądś mowy:

—  Gotów jestem założyć się o sto złotych, 
że niema wogóle takiej książki!

Uo kilku dniach przegrał zakład. .Słuchacz 
przyniósł istotnie książkę, w której było 'każde 
słowo mowy.

Byl to słownik. " - . r
NIE WYTRZYMALI. ’

—  Nie mogę zrozumieć, jak nasi przodko­
wie mogli wytrzymać bez elektryczności,  bez te­
lefonów i bez rad ja!

—• Jak to  mogli wytrzymać? Właśnie że nie 
mogli! Trzecie wszyscy poumierali!

UREGULOWANY TRYB ŻYCIA.

—  Każdy człowiek —  powiada pan Tom­
cio musi żyć według pewnego zgóry określone­
go budżetu Ja. naprzyklad. tak mam ułożone 
wydatki: trzydzieści procent dochodu przezna­
czam na komorne, dwadzieścia na ubranie, trzy 
dzieśe-i na  życie i czterdzieści na wódkę...

— Ależ to razem sto dwadzieścia procent! 
— przerywa ktoś ze słuchaczy.

—  Właśnie to jest cale nieszczęście! — od­
powiada pan Tomcio.

ongiś piosenka pod tytułem ..Powrót do natu 
j y “. W refrenie śpiewak sławi urok lasu, tajem 
niczy poszum drzew, szmer strumyka i zapra­
sza słuchacza, do zakosztowania błogich przy­
jemności na łonie natury...

Z pewnością większość słuchających poszła­
by chętnie za radą piosenkarza, niestety oko 
liczności życiowe zmuszają bardzo wiciu do 
przebywania w dusznem. halusliwem mieście. 
.Jedynie okres wakacyj jest rozkosznym wyjąt­
kiem w monotonji miesięcy, spędzonych w roz- 
gwarze wielkomiejskim. Nadeszła już jesień, 
wszyscy powrócili rlo pracy i obowiązków, a 
tymczasem w spokojnych lasach, w głębi gę­
stych zagajników dzieją się dziwne rzeczy. Wic 
ozorem, gdy mrok zapada, rozlega się w pusz­
czy potężny ryk  jeleni, w głębi la m  słychać

ny nocne, jest ona przeto bogato zaopatrzona, 
w różne wiktuały. Mięso, ehleb, wina, wódki, 
,.na rozgrzanie11, setki papierosów, konserwy - -  
wszystko to służy do miłego skracania cza-u. 
Urządzone jest tam również posłanie tak, że 
zmoczony „nemrod11 może się jako tako prze­
spać.

Nic można sobie jednak wyobrażać, że po­
łowami; polega na  rzezi zwierzyny. Pozwolenie 
na upolowanie jelenia, kosztuje (w nadleśnic­
twie) 250 złotych, przyczem myśliwy ma prawo 
zabrać jedynie rogi, upragnione trofeum. 7a 
mięso upolowanego zwierza płaci się osobno. 
Znam tu jednak pewnego zapaleńca, który wy 
kupił na  sezon tegoroczny prawo ustrzelenia 
G-ciu jeleni...

Prawdziwe mvśliwv zabiera sie do dzielą
"bek saren, a gdy blady księżyc wzniesie jz namaszczeniem. Nigdy nie splamiłby się hań- 
sie wysoko ponad ozerń borów, wychodzą cicha Jbą postrzelenia, zranienia jelenia. Zwierzę musi

leśniczówki myśliwi na polowanie...czcin 
1.

śliw
października wolno polować na jelenie —  to tr-£ 
zapaleni amatorzy myśbwstwa żyją jak  w go­
rączce. W tym czasie odbywa się t. zw. ..ryko­
wisko” jeleni, okres rui. trwający od 2 do :?-rh 
tygodni. Potężne ryki samców rozdzierają ciszę 
boru: nierzadko zwierzyna zbliża się nieopatrz­
nie pod niebezpieczną leśniczówkę.

IV pobliżu jeziora, dn którego zwierzyna 
przychodzi pić wodę. na skraju polany, gdzie 
ustawione są wielkie żłoby z wnnnrm sianem, 
ustawili leśnicy wysokie . .am bony1, z których 
mają doskonały punkt- obserwacyjny. V\ ..am-

stauać strzał winien polo-
Las tętni życiem, a jesień jest raj m dla my!żyć trupem rogacza. Gdy zwierz padnie, zbliża 
vch. ' Począwszy od 15 września do końca ' ię  doń myśliwy, zdejmuje czapkę i wypowiada

odpowiednio: jeden 
Gdv

— —

Węjicie ZSSR. do L. N. w ksrykaliarzs sziaialcarsktei.

\T zurychskini dzienniku ..Weltwoche’1 ukazała się z okazji wstąpienia Sowietów do Ligi po 
wyższa karykatura zatytułowana ..Litwinowa dar  Damaów11. k tóra  wymownie charakteryzuje 
uczucia z jakierni Szwajcarowie przyjęli rozgoszczenie się Sowietów cc Genewie. Legendanp  
koń trojański ma symoblizować obawy Szwajcarów przed komunistyczną propagandą w ich 
kraju, dla której otwarto naośeioż drzwi przez zaproszenie Rosji sowieckiej do ndżwlu

dze Narodów,
w Li-

Ostatnie Nowości!
Dem, Szkoła szczęśc ia  — Rewja propagandowa S. M. P. żeńskich
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it ar o dawną formułkę, pozdrowienia myśliwskie­
go. które ma być jakby uznaniem dla pokona­
nego przeciwnika. Rozłożyste jelenie rogi są naj 
cenniejszą zdobyczą Strzelca. Mięso zazwyczaj 
przypada w udziale leśniczemu, na którego te­
renie upolowano zwierzy no.

W noce słotne, gdy deszcz leje z nieba a  l l(> 
szum zimnego wiatru przerywa ciszę lasu. gdy 
nieprzenikniona ciemność nie pozwala dojrzeć 
niczego w najbliższą przestrzeń, wówczas chro­
nią. sic wszyscy do samotnej leśniczówki. Jes t  
to jakby mało fo-rteca cywilizacji wrróćl dzi­
kich ostępów leśnych. Sześć czujnych psów pil­
nuje domu i zabudowań przed najściem niepro­
szonych gości, silne okiennice chronią okno, wp.ą 
trze domu jest srarannio oddzielone od ataków  
rozeźlonej pogody

Za to w obszernym, gustownie umeblowa­
nym pokoju, .jakżeż jest milo! Dużo lampa rzu 
Ca przyćmione światło na bogato zastawiony 
stół: jest, właśnie pora kolacji. Pieczeń z dzi­
czyzny, smaczne ryby w galarecie, różne smako 
łyki łechcą podniebienie...

Przy stole gwarno i wesoło. Nawet stary 
■leśnik rozgada' się nadzwyczajnie, on. który 
jest małomówny, mruk. milczek. Rozmowa z 
nim polega właściwie na 'monologu towarzysza, 
ba zapytany wprost nie odpowiada, lecz wzru­
sza ramio nam i (przeczenie), lub uśmiecha się 
(twierdzenie). Może to doprowadzić do rozpa­
czy albo szalu rozmownego towarzysza...

To toż gdy zabiera glos stary leśnik, w ów­
czas wszyscy słuchają w milczeniu, bo każde 
słowo idzie jakby na wagę złota. Cenne spo­
strzeżenia z wieloletniej praktyki, rzadkie obser 
war,je z życia lasu i .jego mieszkańców, emocjo 
mijące przygody z kłusownikami i złodziejami 
leśnymi —  oto treść tych rzadkich opowiadań, 
słuchanych z nieshrbnącem zainteresowaniem.

W  przerwach rozmowy płyną, dźwięki mu 
zyki z głośnika ■rad,jowego lub wieści z polski 
i z dalekiego —  jakżeż dalekiego! —  świata. 
Niedawno temu challenge, ostatnio zawody o 
pub ar  Gordon-Benetta. obrady Ligi Narodów 
wr Genewie...

Ale. oto, kolacja skończona, stół opróżnia 
się szybko, pojawiają się karty . Panowie zasia 
da,ją rlo ulubionego . .skata’’ lub preferansa. Do 
piero w późnych godzinach nocnych udaje się 
towarzystwo na spoczynek. Zmęczony mieszka­
niec m iasta  śpi do godziny 9-tej rano. A leśnik? 
Robo! Krótko po godzinie 4-tej nad ranem wsta 
je —  rozpogodziło się już —  i wychodzi do u- 
kochauegn lasu. Fuzja na ramieniu, przy boku 
pies, na  nogach wysokie buty — deszcz i po­
ranna  rosa zwilżyły ziemię — j już zanurza się 
wysoka postać w gęstwo drzew...

Niemasz to jak cudny, pogodny ranek w le- 
sie! Wysnbtelniono zmysły leśnego człowieka 
czytają w  lesie. jak  w książce. Tędy przecho­
dził prz-ed kwadransem dzik! Nad podziw czułe 
powonienie leśnika chwyta leciutki zapach ciel 
ska grubego zwierza. Tuta j broił niedawno lis! 
Nikło ślady na. mchu. kilka piór ptaka, charak­
terystyczna, nieuchwytna prawie, woń lisia...

Powrót do natury! Cisza, brak pospiechu, 
zdrowe powietrze, wszystko to działa kojąco na 
człowieka. S tary leśnik też nie zna co to roz­
strój nerwów; nic nie zdoła wyprowadzić z ró­
wnowagi... Mimo swej sześćdziesiątki wygląda 
eonajwyżej na 40 lat,...

Niema to, jak  żywot leśnika!
KONRAD NAWRA.

Od Wydawnictwa
Celem  u regu low ania  nak ład a  

prosim y o jak najrychlejsze ure- 
^ gu łow an ie  prenum eraty
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